
Rok XI. Petrokow, dnia 2 (14) Pazdziernika 1883 r. Nr. 41~ 
Prenumerata w miejscu. 
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Biuro Redakcyi i ebpedycyja głowna, w dowu W -go Michelsonn 

obok Mt\gistr:l.tu. - Ogłoszania przymuj~: Redakcyj.\, obiedwie 

księg:\l'llie w Petrokowie, OI'I\Z po za granicami gubel'lli petl'l)
kowsk:iej w .yłączniJ :l.gentura "R~\jch1ll:\n i Frendler" w \tV lll'sz:l\T'ie. 

Prenumeratę przyjmują w Pe!rokowle Biu!'0 Redakcyi i obie księgnrnie. W Czę' 
stochowie "Nowa kSIęgarnI!. " - prócz tego: 

w Czestochowie W. Zielióski. I w Łasku 
w Bedziuie " Janiszewski 8lan. w Łodzi 
w lll:zezinach • Krzemicniewsld Ju!.! w Radomsku 
IV Dąul'<Jwie " Dziewiątkowicz J. w Rawie 

W. Gruss. 
• Janiszewsk.i Leopoltł. 
" Ruszkowski Erazlll, 
" Szewlod_iński. 

Wychodzi w każda Niedziele wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem p o w i e ś c i o w y m. . . 
G. VERGI 

MĄŻ HELENY 
Powieść. 

Wysda w 'Zbiorze Romans6w i Powieści; cena 
kop. 60, z przesyłką kop. 70; dla prenumeratorów 
"Przeglądu TygodniowQgo· kop. 40, z przeijyłką kop. 
50. A..dres. Warszawa. WydL\wnictwo .Przeglądu 
Tygodniowego·, Czysta M 2. (S-2) 

Winogrona Kuracyjne 
nadchodzą codziennie świeże do Składu Win i Towa· 
r6w Kolonijalnych 

""V\T _ Za.leskiee-o 
w Pem;kowie, (0-5) 

NAFTĘ 
prawdziwą 

Amerykańską oraz Kaukazką, 
na beczki i garnce, poleca Skład Wio i Towa
rdw Kolonijł.,lnych 

lV. Zalesldego 
(0-6 ) IV Petrokowie. 

Księgarnia 

Jędrzejewicza "r Petrolrowie 
dostarczl1. 

lł'EGIEL KA)IIENNY 
" cdcmi wagonami 

nych. 
po cenach k:)palnla

(7-6) 

ROMANS LINY. 
przez 

A. KaempCen. 

Przekład z francuzkiego F. Ii. 

Lina do Bettiny. 
B ... 26 listopada 1870 r. 

Do wynaj~cia w każdym czasie I wo przystępującym, nie bęuzie za wiel'ana 

P k
i oddziel lin umo",n, lecz przystępujący w 

2 O Oli e akcie urzędowym oświadczy, iż znane mu 
J . I S~ pru wu i ob~w~ą.zki, wynikują.0e z ak,t~ 

z oddzielnem wejściem na l-em I)j~- I PHH'wotneóo, ) ze takowe, w zupel'noscl 
trze,.w podw6rzu, puy ulicy Petersburskiej (Kali- przyjmuje. Nowo przystępujący uczestnik, 
skiej). \\iadomość w Redakcyi "Tygodnia". (0-5) po złużeniu tukiej deklaracyi jednemu z 
-.....:...---------------- I członków znrzątłu, ulegać bętlzie wszelkim 

do SpI'łz8d~}nl· a l obowiązkom co (lo złożenia tlekhu-!1cyi, co 
CA U d.., opIaty funduszu na kapitał I'ezerwowy, 

z powodu zamknięcia 4-klasowego za
kładu uaukowego 

co do upłaty składek p6troeznych i co do 
udziału w wynagrodzeniu stt'nt pog01'zelo
w"ch na l'uwni z dawnymi uczestnika.· ~ , 

stoły, ławki, tablice, mapy i wszelkie mI. 
szkolne oteJlsylija. Wiadomość bliższa w Re· 
dakcyi "Tygodnia". (0-7) 

- Biuro redakcyi przeniesione zo
stało na l-sze piętro do oficyny, w tym 
samym co i dotychczas domu MicheIso
na, obok Magistratu. Dla interesantów 
otwarte codziennie od godziny 2 do 4 
po potudniu. - Ogłoszenia przyjmowane 
są w tym samym czasie. 

ZABEZPIECZENIE SIĘ WZAJEMNE 
od strat z pogorzeli. 

(Dokończenie - patrz M 40), 

Dla przyjęcia lHlwego członka, potrzeu. 
na jest de(']'zyjll ogólnego zebr:\Dia, prostą 
więkdzościl~ obecnych gtORÓW. Nowy ucze
stnik może uJe jednak przyjęty przez sam 
zarzą.d, jeżeli przez dziesięciu uczestnikó IV 

będzie do przyjęcia przedstawiony. Z no· 

"y razie ~darzonego pożaru, zarząd wy
placa wynugl'odzenie za rzecz)"wisti} szko
dę, zrządzoną w ubezpieczonym przedmio
cie, bez względu, czy pożal' powstał w sku
tek przypadku, lub przyrodzonych zjawisk 
(nnprz.vkl·ad od piol'Uua), czy w skutek nie
OStl'OŻllości, lub z winy osuby nie będącej 
wIaścicielem majątku ubezpieczunego, llll

reszcie OAZ względu, czy poniesiona szko
da pochouzi od ogn ia, czy ou za walenia 
się sąsiedniego buuynku pożarem objętego, 
czy od działania narzędzi do gaszenia i ra
tunku użytych. ~awet wtedy, kiedy sl:ko
da powstaJa. w skutek eksplozyi, rozebra· 
nin, zburzenia, lub wyłomu zrobionego dla 
powstrzymani" płumieni, takowa l..ważan~ 
będzie za szkodę przez ogień Zl'ząuzuną. 
We wszystkich tych wypadknclt, z.uzą:d 
wynagt·n.dza rzeczywistą szkodę, nie wyna .. 
gradza zaś strat pochodzą.cych z czasowej 
niemożności użycia T)\'zedmiotu, lub wyni
kłych z przyczyn nie będących w bczpu
średnim ZWi'bZkU z wydal'zonyl;';' p()żu,rem. 
Z:l.I·ząd również nie jest obowiązanym do 

lą., a może,oplakuje stmtę jakiego kt-ewne- eyJ JUZ po odjeździe więźniów. 
go lub prz."jaciela, polegtegu w tej stra · - List od mojej matki! - zt\wohł ż,Y
szliwej wojnie. Ja i stat':.t Luiza przygo · WO, I'p()jrz:~wszy na adres i poprosił o pu
towalyśmy mu pokój niebieski, ten, z wio zwolenie przeczytan;a go. 
dukiem na ląki i rzekę. Wuj chciat IUU - Rób, jak chcesz, kapitanie-odpowie-
dać pokój od ulicy; ale pokój jest ciemny, dział wuj. 
a ulica pusta, coby jeszcze więcej wpływa· Rozpieczętował list i zaczą.ł czytać. Ou 
to na melancholiczne jAgO usposobienie. W uj pierwszych słów, twarz mu się rozjaśniłil, 
lubo nienawidzi fl'l\llcUZÓW, .ma jednak do· zdawało się, iż serce jego uwolnione zUdta
bre serce; Zl'ozumiał to i ?ozwolił nam po· ło od wielkiego ci~żaru. PrzeczytaŁ list po 
stą.pić wedcug woli. Kapitan rzucił szyb· dwa kroć, po raz drugi wolniej, niż pierw-

Mam ci donieść coś nowego, droo-a mo· kie w-ejrzenie nn. pokój i podziękował. Po· szy. 
ja_ Zeszłej niedzieli przywieziono t~ pięt- wiedziałam mu, iż jeżeli sobie życzy, 1lI0- Jakże przyjemnie było patrzeć na jego 
nastu więźniów wojennych z Metz, Byli że jadać w swoim pokoju. Oupowiedział, radość. . 
to sami oficerowie; a ponieważ wezyst"ie że nie chce nam robić kłopotu i jeżeli o· - Proszę mi przebaczyć, doktorze-
tny oberże w naszem miasteczku są. prze- becność jego nie będzie nam przykt-ą., jeść rzekł dó megu wuja- zllpomni:\łem .•. 
pełnione ich wsp6Iziomkami, rozmieszczono będzie obiad i kolacyję I'uzem z nami. Po - Ależ nie mamy ci nic do wybaczenia 
ich po domach prywatnych. Mój wuj 0- chwili wyszedł i zobaczyliśmy go dopiero kapitanie-odpowiedział wuj .- Dvbrc will.
trzymał rozkaz przyjęcia do swego domu przy wieczerzy. Pierwszy wspólny posiłek domości, nieprawdaż? 
kapit~na Gar~ie~, oddania mu ofJobnego po- przeszedł w milczeniu. Zamieniliśmy zale- - Lepsze, aniżeli się spodziewałem-od-
kOJU l pożywwnm na koszt J·ządu. Nie bar- dwie kilka słów bez znaczenia z naszym powiedział pan Garnier. . 
dzo się mu to podobało, lecz rozkaz był gościem. I już do końca obiadu był mniej milcq-
st.anowczy, trzeba mu się było poddać. Ka- Po skończonej wieczel'y, wstał natych. cy, niż zwykle. Przy wieczerzy, mówił 
pltan przybyŁ do nas po połuuniu, miast i wyszedł do Rwego pokoju, życząc nam o swojej matce, mieszkają.cej na wsi i 

Jest to człowiek tt'zydziestoletni dość wy- nam dubrej nocy. Dni następnych było toż o ewoich dwóch siostr'lch o wiele od nie
.sokiego wZl'oetu, fizionomii otwal'tej, przy- samo. Lękałam się, żeby wuj nie rozpo- go illlodszych, które zdaje się bardzo ko
jewnej, choć nie pięknej. Musi być odważ- czął rozmowy o bież~cych wypadkach i są.- chać. 
ny, tak przynajmniej mówi wzrok jego dzę, że na ochocie mu nie zbywało, lecz - To szczególne - powiedział wuj po 
śminły, ~ubo pełen sCodyczy Jest bal·dzo dzięki Bogu, powstJ'zymal się, jego odejściu - ten młody człowiek poj-
smutny. J zdaje się, że cierpi nad nie-I Wczoraj, podczas obiadu, Luiza oddała I muje szczęście roltlzil1ne. 
szczęścIem swego kraju, nad swą niewo- kapitanowi list, który nadszedł do Mogun- Szczególne!... dlaczego szczególn~? Czyż 
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wynagt-odzenil\ szkód ogniowych, zrzlłd~o-l cej, ni~ samego właśócieła" zarz:łd P,o wy- We wszystkich razach, w' któryoh pm
nych pl'zez wojny i przez rozrullhy krl'lJo- płncenlU pI)8z,k()do\Yanel~lu pr,zypadl\Jącego wo poszkodowanego do wynagrodzenia po
we, wynagrodzeDla, "'stępuje w Jego prawa, z dlega wątpliwości, lub gdy zachodzi podej-

Przy zupełnem zgorzeniu, suma zabez- lI'ylożoną na wynagrudzenie suu;t4? nie: l'zenie czynności karygodne}, zurzą.d wypła
pieczona, będzie wypłaconą. całkowicie, je- mniAj z wszelkieUli przytem p~JlłeSlOn~ml tę wstrzyma aż do usunięcj~l wątpJiwoilei, 
żeli szkoda ponieE'iunl\ równa się tej suwie, wydatkami. Ubezpieczony obowIązany Jest lub roztrzygnięcia są.dowego sprawy, 
lub ją pl'zewyższa, .J eżeli szkoda je8t mniej· w tym pl'zypndku dożyć zllrządo\~l t1.~t Spol'y wyniknąć rnog~lce między poje
sza od zabezpieczonej sumy, wtedy puwra· oUtitą.picnia praw 8woich du poszukIwanIa dynczemr uczestniknmi z jednej. a zorzą.
en się tylko WUI'tO~Ć rzeczywiście poniesio- n.l "innym w)'nagl'lIdzenio., aż do wyso,ko: dem 7. drugiej stl'ony, dotyczące przyzna
ne; szkouy. Jeżeli wartość przeumiutów ści otrzymanej przez siebie sum,Y, ktllreJ n,ia, obliczenia wysokości wynagrodzenia za. 
jp,st wyższą niż SUllllt zaoclzpieczona, l~ czę- zwrotu z:lI'zą(j uom~gnć się' będzIe. J e7:e- pogorzej, oraz wystąpienia uczestniklt i su
ściowu w nich tylko zaszła szkoda, wtedy liby wszakże pożarem dotknięty uczestnl~" , my, jnkl\ przy wystąpieniu pl'zypadać wy
wynagrauza się tylko część zl1szłej sakody wolał docbouz.ić swcgo pI:aw~, wylącz~lI~ stępującemu może, rozstrzygane będą. przet 
w tym samylll stosunku UO istotnie ponie· nil. spmwcy szkuuy, wtedy WlIuell złoz)'c sąd p(}lubowny. 'Vszelkie inne S[H>ry, :t 
sionej szkody, 'w jakim jeilt suma zaoezpie. zarzą.dowi akt zrzeczenia się, prz,ypadnJą- }>l'7:edewszystkiem duchodzenie i ściąganie 
czona do rzeczywiste.i wartości ubczpieezo, cegtl mu od zarządu wyn:~gl·odzenUt. n'nleżuości od uczestników, podlegać będą. 
nych pl'zeumi'ltów, Reszta wart05ei tej u· , \\. razie wydarzonej pogorzeli, poszko rozpoznaniu sądów ogólnych, lub instytucyj 
w:lożaną. będzie za zabezpieczoną przez sa· dowany obowiązan,v jest: a) Zttt'I1Z .P~ ugn': pokojowych i gminnych, w miarę wartości 
mego właścicieln, który stosuwnic <1 .. tego 8zeniu pożaru, a ,uajpóźlli~j :' tel'IDtllle dnI przedmiotu. 
część szkody ponosić lUuBi, trzech, U\('iaclol!lllć nil., ~IŚ~llIe (I ~:lBzJym Nu prz€tdo8tatniem z\\~yczajllem zebraniu 

Zarza.d nie może przyznać żadnegu wv- wypadku zal'z~dJ \~'ynlle~I~Hc ,goUZInę ~vy (,)gólnem, uchwnloneru będzie pt'ostą wię
naO'rl)d~enia. O'uy pOrTol'zel na~tąpiła pt'z~u buch,u p~ża('u, naj ważllleJsze J~g() okohcz- , kszościł głosu, czy umowa. ma być prze
ch~ih~ ubezpi:czenia,olub po u!ltaniu ubez· nuścl, znls~czone, u8~kodz()ne l wyrutow,u- dłużoną na czas dnlszy, czy też ma n3.stą
pieczenia, Zarząd mu prawu uo zllpelne- Uf:' pt'z,cdrnl?ty ube~l)teczołł~, oruz w m1a- piĆ' ro:l:wiąznnie umowY' i l'I>zuział kapita
go odmówienia wynagl'udzeniu.: a) jeżeli r~ 1~IOZU,()ŚCI przybl,zuną o~~lową cyfrę l~(}~ lu re:o:ct·wowego. ,\.y tym oiltatnim razie, 
w opisie przeumiotu ubezpieczonego. ubez· nlc,slOneJ szkody; b) zOótawIC pod ?dpow~e·- każdy 1. uczel!lt.ników od'bierze stosunkową. 
piecznjący się pope/nit nierzetelność; b) je· d~lI1U dozorem pO~~l'zeltsko ~ st3lDle! ~ Ja- część ogóln~'ch fundu~ów ucz~ tników w 
żeli o zmianach wZDlagfljących niebczpie- kllll byj~) w chWIli ~g:ls~eum ogUI:\ l ~..t- niniejszym intereSIe. ł\,a tychże zusadllcil 
czeństwo, a w ciągu ubezpieczenia za' j)ł:z~stanla ,rutunku, nIC Ule Uf)\'zątaląC I, z l'Iastąpi rozdział kupitnłu rezerwowego i re· 
szłvcil z:u'zad llie utt'zym:~ od ubezpieczo- mieJsca Dle wyu08ZllC. Gdyby UpI'Z,ątnH~- manentów kasowych, gdyby z jakicłtb~dź 
nego ~\' tllies'ięcznym terminie zlLwilldumie- n!e ,było, kon~eczneUl, ,wiłl,ie~, u~zestlllk <10- powod6w, t'ozwiąz~,lli 'J umowy niniejszej 
nin, i jeżAli zwyżk.\ składki ztąd wynika- m~śc o lll~łll l ?-,,,pnnvledh\\'IC SH~ zallzą.~u. nastąpiło przed terminem na jej trwanie 
jąca zaplaconą nie została; c) jeżeli przed. ;"~; c) uwm<!oDlIC o zaszłym . wypadk~ \\ In- zakreślonym. 
mi()t pogorzały jednoeześnio winnem To- SelWą. w!adzę, lub urząd,gmmy, ządaJą<c Uo- Na pewnosc dotrzymania zob(,)wiązań 
w:1rzyst\'Tie był ubezpieczoll)'m, bez zacho ch()dz(~łlIa przyczyny ~()Zllru: " przez kontrakt przyjętych i na koszty or-
wania form wskazanych; d) jeżeli ubezpie- Zarząd po otrzymanIu ~a~vłUdolUteLl<Ja 7:sy- ganizacyi. stawający. do Pktu złożą.. każuy 
c;.:ony nie czyni u ztlszlej pogorzeli donie· ła członka swego na mle,lsce pug0rzeb w po rubli 100, kt0t'e , w nast~vstwie z,aracho
sieniu w terminie zalueślollym. jaknajkrótszyrn czasie. Czynłluści. U5tflllO' wane będą na poczet pienvszych należno-

Ubezpieczony truci bezwut'Unkowu wszel- wienia 82.kód pożal'em zr;q.(1zon,ych, . doko, ści od nich Pl,zJpadająeych. Gdyby do 
kie prawo do wynagl'odzenia: a) jeżeli pod· n)'wa czlonek zal'ząuu, stosoWllle uo mstt'U· oznacl.yć się w kontrakcie winnego termi. 
paleniem swej własności lub innym SpOilO- kcyi przez zarząd wypracowanuj. nu, którybądź Zcl sLawających nie- dopelnil" 
bem dopuścił się podstępu, lub O~ZUdtW'" Akt likwidacyi spm'zą.dzony pt'Z~z cz!~n- ubezpieczenia, uważany będzie ~a wyklu
lIa szkolię współuczestl1ików . b) Jeżeli ku zarządu, tenże OUSyhl zarządOWI, ktory r,zonego bez potrzeby żndne,i dec'Yzyi, utl'\\' 
w skutek uzasadllionegu podej :'zenia i wy- go po uokł::tdllem przejrzeniu, a w razie ó pn1.wo do. sumy zapłaconej pl'zy tym 
toczonego pos tt;;powt\llia kurne~o, nie uzy- pott'zeby i po sprostowaniu obliczeli, za· akcie, którn. tu kwota powiększy kapitał 
~kał wyroku uniewinnielliH; c) jeżeli um ' twierdza i natychmiastową. wypłatę wyna· rezerwowy o cyfrę, jaka pozostanie po za-
towune przedmioty rozlIJyślnie ukryl' i ta- gt'Odzenia postnnowi. placeniu kGsztów organizacyjnych. 
kowe do wynagruuzcl\iu p(, dal. J cżeli z pUoStanowienia zal'z:tdu struna Ponieważ umowa przez akt taki zawią-

Jeżeli własność pt'zedmiutu ubczpieczo- nie Jest z:ldowolonn, na~encz,as winna () ,tem zana, nie stanowi spółki handlowej, żadn& 
nego należy do kilku olSób, ZI. pożal' po- za":lI1.dumlć z~l'ząd D:\J?aleJ ,w prz~clągu wywiesz&lłie jej miej8ca mieć nie potl"ze .. 
wstał z winy któt'egu ze współwłaścicieli, dwoch, tygoclnl. ,\.y takIm razIe z,lozon!m buje. 
wtedy wynngrodzenie wypłaconem będzie zostallł? są~ pul,!bowny. Po u~ływle dwo~h 
innym współwłaścicielom, w miarę tego, tygodDl,. m,lcze~l1e, stt'ony uwazanem będZIe 
j~lk z częściami swewi byli ubezpieczeni, za dowod PI'ZYJ .. ClU. 

o ile nie zachodzi co do nich żadna okoli- Po wyplacie pl'zyzmmego wynagrodze
czność, odejmująca. pn\wo do wynagrodze- nia. ubezpieczenie zachowuje moc swoją 
nin. nadal co do re~:z.ty przedmiotów ubezpie-

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

W ubiegłym tygodniu bawił w Baszem 
mieście baron Mengden, prezes ł)yrekcyi Jeżeli pożar pOlVstnł z winy osoby ob- czonych. 

jest naród w świecie, któryby był pozba
wiony uczuc tak uatul'alnych uln serca lu
dzkiego, uby to aż po(lz,iwienie wzbudzać 
mogło? Pragnęłubym uczuć spl'awiedliwości 
nawet ula uieprzyjaciól, i sądzę, iż mieć je 
należy, innczej bowiem puzbawiamy się wie· 
lu słodkich ruzkoszy. 

by podobne rzeczy, zdawały się być natu- miem tej nienawiści, szczególniej dla haju 
ralucwi chl'ześcij:\D(lw. pokonanego. 

Cóż się stało z dawną. niemiec:':ą uczci- - Tak, tak - :~woluł pan Heidenwau-
wością? Co o nas inne ludy pomyślą. To er. - Dzit;;ki Bogu, pokonanym jest ten 
szczęście, że kupitan był w swoim pokoju kraj zuchwały i zepsuty! pok.onany; lecz 'I> 
i nie wyszedł aż po ich odejściu. J akże- nie dosyć, musi być i niweczony. 
hym się za nich wstydziłu, bo rozumie po - Zniweczony pl'OfeSOl'ze? czyż 8ądzisz, 
niemiecku, a nawet. i mówi tl'ochę. iż Bóg wysłucha podobnego życzenia? 

Zeszłej 80boty gazety doniosły nam o no- - Zapewne, kiedy idzie widocznie o wy-
U-go gmdnia, W(~.i naszej wygl'anej. Wojska paryzkie zro- klęte plemię, o przedmiot zgorszenia dla. 

Przed kilkoma dninmi maty oddziaJ woj. bily wycieczkę. lecz pot'ażone, lDusi:tJy ąię Świata. 
aka niemieckiego przechodził przez nasze cofnąć. Profesor Heidenmauel' był u nas - Ależ - odpowiedziałam żywo -~ je
miasto. Byli to żołniet'zo ranni we Frl\D· na obiedzie. W pierwszej chwili mój wuj żeli naród francuzki słusznie skazanym jest 
cyi, którym pozwolono leczyć się w do- i on nic nie mówili o tym zwycię1t,,.ie i na zagładę, dlaozegóż uczymy , się jego języ
mach rodzinnych. Przepędzili tu pół dnia. przez wzgląd na naszego gościa, nie oka- ka, dlaozego czytamy jego d:Dieła, dlacze
Domyślasz Ijię ile im pytań zadano. Stra- 2:ywuli radości. Alo przy deserze, wuj pod- go D1lśhl.dujemy ~? dlaczego ludzie nasze-
8zne rzeczy opowiadali: wioski popalone, nO!lząc do ust kieliszek wina hiszpańskie· go kraju, dobrze .wychowani, przejmujl} je
domy złupione; kobiety, starcy, dl.ieci, bez go, mruguął porozumiewajl)co na profes 0- go ułożenie i mody? dlaczego ... 
litości wymol'dowane. A jak się z tego Qhlu- ra, który odpowiedzii\ł kiwnięoiem głowy - Wszystkie twoje "dlaczego'" nie 
bim •• Każdy z nich niósł z sobą łupy zdo- i podniesieniem w górę- kieliszku. Pan Gar, ml\j~ sonsu - zawołał wuj oprY8kli\vie.
by te, pokl~zywał z dumą suknie, klej no- nier jakby spodziewo.jq.ll się, co nastąpi, nie I rozkazał mi przygotować iluminacyj e na 
ty, zegarki, złote l'ańcuchy, któl:e zllbruli pl'zyjął wina. Wkrótr,e, profesor nie mógł wieezór dzls,iejszy. 
swym gospotlul'zom, ażeby je dać narzeczo- dłużej !lię powstt'):ymflć; powiedział słów We dwie godziny później, kapitan 
nym. parę o próżnym usitowaniu woj!lk francuz· wszedł do salonu, z zamiarem wyjścia na 

- Jukto: zawołała L\~iza - śmieli- kich, Wówczas kupiton powstał i pod po- mir.ow. Zajęta byłam włuśnie l'rzygotolV'a-
byście, ofiarować swym koclwni\om rzeczy ZOl'em pisania pilnych listów, oddalił si~ do niem różnokolorowych lampek. Zntrzymał 
kradZiOne? swegu pokoju, Po jego odejściu, wuj z się przez chwilę, twurz jego powlokła się 
-, Rzeczy kl'l\uzi,one? co ta. .;taru sroka prof:esortll1 z?ID~enili uśmie~h złośliw~ i za-\ smut~iem; zbliżył, się k~ dt'zwi?m ~i~ nie 

mów)! - za.wołuł Jeden z młouszych-to częh wyrażuc elę o Frnncyl w sposob tak mówIąc. DomyślIłam SIę, co SIę dZleJe w 
~vs:.:y~~ko m~5Ztlj tak,ie je~t pmw~ wuj,ny. I pogardliwy i ()k~'utny, ,że ~i~ ~ogł:un wy-l jego 8er.cu, .. zmie~zana, I?OBh\wi!am lamp
tt, MOJ Boze, czyz mozna u wlel'zyc, aże- o'zymo.c, t\by me powIedzlec, IŻ me rozu- kę na ZIemI l zblIżyłnm SU} do mego. 
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Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskie- -I wyeh ani na jot~ nie uroniwszy; dlatego to w Poskromieni/~ Złośnicy Szekspira, w soiotę 
go, IV Bpeeyjalnym celu obrania miejsca pod wlalśnie. dla. pewności pp. cechowyc-!J, bę- w Star!Jch. !{awalerac!i Sarcłou, a następnie w 
przyszłą budowę gmachu dla tutPjszp; Dy- dziemy donosić w "Tygodniu" o każdym sztuce Ff'uil1l't'a p. t. Milość ubogiego rn1'o
rekcyi Szczegółf.lwej. Po przejrzeniu dotych- złożonym w Tf't'lakcyi dokumencie, dając d:;inłr.rr.. Niema co mówić-repertuRr istotnie 
rZ!\8owyc.-h ofert i odnosnych placów. o ile przf'z to samo publlczne przwym właścicie- doborowy-tylko ... cena miejsc. którą dyre
wiemy, otrzymał pierwszeństwo plac narożny h\ffi pokwitowanie. ]{cyja w swoim własnym intere!!ie, zntlcznig 
p. J. Jeziorańsk.rego przy ulicy Bankowej, - Teatr. rrowarzystwo dramatyczne. pod obniżyć powint\i-.i. 
zarar. obok hoteln Polskiego. Tam też pra- dyrekcy.ią p. B. I{remskiego i scenicznem - Wiadomości o maj~tkach ziemskich. NIIo 
wdopooobnie sta.nie zamierzona budowla, któ- pr7.ewodnictwem doświadczonego nrtysty p. skutek r07.poi"ząuzenia izb obrachunkowyrhC 

ra z przy!';zr~ wio!\n;} powinna być jUi roz- A. Trapszo, r07.poczęło we czwartek szereg izby skarbowe skt'zętnie zajmuit} się obf'cnie 
poczęta. Nie od rzeczy b~dzie objaśnić, że przed stawień na tutejszej scenie, trag-edyją lbieraniern wia,]oillości o przestrzf'niach dóbr, 
nabycie pierwslWrzęd ne;5o placu po b_ rua- "Ottplo", w której tytu/ową rolę odpgrał I w ykl'lzauy(~h pomiaram i i o ich klasyfikacyi. 
gazynie solnym, okazało si~ niemożliwem i- znany z~szczytl1ie artysta. teat"rów warszaw- I YI~dzy innpmi Dyrekcyje SzczegółowI' To
że z pozostałyc.h do wyboru plac p. Jezio\'ań- skich, p. Bolesław LeFzczyński. O gościn- wllrzystwa l\redytowpgf\ Zipmskiego, zniewo· 
skieQ'o. rzeczywiśeie jest _ najodpo~i('dnieJ- n y~b występach te,go ostatn~pgo, reur ,\ \l jąc I lo_ne ;:ost~ly do 7.~zwoIE nia na zbiemlt_ie_ z akt 
szym, Jako położony w dZIelnICY mIasta nIe sobie na przys'lło!§c obszerrlleJszą w "Tygo- wlaoomosCI odnosnych <lo przrstrzem I ki a
zacieśnionej, wprost ogrodu kolejowegc>, nie- dniu" wzmiank~, czu.!rlny się W obl) wi:Fkn j syfikacyi dóbr stowarzyslony(·h. Oałtl ta pra
opodal od gma~hu sądu okręgowego i wogó- wspomnieć tymozasPffi. że S7.anowna !)yrek- ca przygotowawcz:\ do szczegótnwej rewizyi 
le, siedliska wszystkich władz miejscowych. <'Y ja, o ile wiemy, dbając o dohór reprrtua- deklHracyj ponatknwyc l1 wszystkich dóbr w 
Bli7.kie wreszcie sąsiedztwo stacyi drogi ie- ru, przygotowuje nam nit>jedną niesp01zian- kraju naszym wkrótce ukl, ńczona zosta
laznej i hotel' l, również stanowi nif:!rnał1ł ella k>:, na podobieństwo występów pana L_ \Vie nie. Poniewl\ż często się zdarza, że podana w 
przyjezdnych obywateli dogodności. rząc w jak najlepsze jej chęci, rad7.ib)'śmy, deklaracyjach podatkowych rozległość grun-

- W skutek odezwy naszej do tutejszycb aby nie doznała zawodu-i- zdaje nam S I ę, ; ~ów opodatkowanych, mniejsza jest od rze
.pp. starszych cecbowycll, otrzymaliśmy IV dal- 7,6 .nie dozna go z [lPwnością. Jpst t.o naj- c:r.ywistej przestrzeni, moó:.;two więc wła~ei
szym ciągu dIJ cza50wegr) użytku i z cechu właściwsza pora w naszem mieście na przed- ci eli dóbr pociągoniętych hyć może do orlpo
szynkarskiego trzy następujące rłokumenty: "tawienin, sceniczne, a po długiej artystycz- wiedzialności pienięi.[lej dość znacznej. Dls-

1) Instytucyja cechu szynkarskiego, spi- nej posusze, publirzno';ć nllRZfl. nie omięszb ,-go to radzą niektóre pisma, że póki czas 
sana na. pergaminie in folio, w roku 1597 tłumnie odwiedzać sali teatralnej. Niechaj ' szcze, w.laściciela dóbr zapobierlz t~ mu po
przez Zygmuuta III-go potwierd:t.ona, Sam nam jednak będ;;ie 'Wolno o jedno prosić winni prze7. uprzedzenie rewizyi i oznajmle
tekst -pisany jest po polskn, potwierłlzenie miejscowPj władzy i Dyrekcyi: pierwszpj- nie piśmienno izbie skarbowej o różuiey 1..1-

zaś królewskie po łar.inie. Dokument powy:t. aby pozwo\i.ła, (lrngil'j - aby zechciała roz I"hollząrej IJomięrlzy ro7oległoRcillt i klasy fika· 
8Zy zachowany jest w dobt'ym stanie, brak poc'zynać katdy spektakl punkt o g'ldzinie cyj1ł! gruntów podaną w deklaracyi Plldatko
tylko pieczęci król~w:skiej_ "Rzemipślnicy 7-mej, a kończyć o lO-le;, najpóźnit'j ini o wrj, a przestrzenią i rozgalu 'I kowauiem ozna
szynkownymi zwani, w ma,108()i hędą!', pod Il,ei-a to nawet i w tym ra7oie, jez!'li plt- czonem przy taksie Dyrekcyi S7.<,zegMowyrh 
rządem przywileju kGwalskirgo, się sprawo- blicznoś~ ni(> podąży na OZll;\Czoną gCJdzinę_ Tow. Kred. Zirm. 
wah", z powodu jednak "różności obycza- Trzeba bowiem przyznać, że wszystko u UHS -- Za zaległość Towarzystwa Krrdytowe
jów i porządków", częste niesnaski i niezgo- zależy od przyzwyczajenia: skoro raz i drll- go Ziemskleg-o. tutejsza Dyrpkcyja SZ('zegr\
d~ _ z _sobą wiedli, wystąpili tedy do rządu gi spóźniający się na przedstawipnie zastaną łowa sprzeda.ta IV ubiegłą środę dobra Osi
mIejskiego z iądaniem "cechu osobliwego », sztukę już rozpoczętą i nabiorą przeświad- ny z powiatu petrokowskiego, za rs. 80.001. 
a że przedstawi ii .. pewne raqie odlłrwania czenia, że takowa zawsze o 7 -ej punktualnie Sprzedaż odbyła się prr.ed rejentem Eber
swego ou sławnych panów kowalów", więc się rozpoczyna - niezawodnie, ale to nif'za- tem. 
rada miejska pod prezydeneyją burmistrza wodnie spóźniać się zaprzestaną. Mówimy to - Odwołanie. W zesz.tym numerze na-
Macieja Laszoty cech oddzielny szynkarzom z doŚwiadczeni~. szego pIsma, powtórzyliśmy pogł'lskę, że ,.po-
udzieliła_- 2) Kopija powyższego doku men- Nie od rzecry też będzie nadmienić tu, 1,8 Jobno" w Wolborzll str7elono do mieJscuwe
tu w roku 1653 spisana na papierze zwy- ceny miejsc na nasze miasto są nies.tycha- gr. proboszcza., w mieszkaniu tamtpjszego sę
czajny:UJ. - _ 3) Takaż kopija. bez daty. Na nie drogie i że niezawodnie obniżenie ich dzil'go; oheenie dowiadujemy się. że po· 
ka~c1eJ stromcy obok .herbu państwa, znaj- wpłynęłoby bardzo na liczniejsze uczęszcza- głoska ta pozbawiona jest wszelkiej podsta
dUJe się data 1787 roku, znakami wodnemi nIe puhlikt do teatru. wy i fakt cały powstal jedynie w imaginacyi 
wypi~a_na. ~3pie r st~plowy; na stronie tytu- Głównie też niezwykłemu podniesieniu jakiejś z,łnśliwej, czy też wysoce ograniczo
lowe1 Jest plecz~ć tuszowa z napisem 1 Gr. tych cen przypisac n.ależy, że teatr na pier- nej je dnostki. 
Br. Pragnąc jak można najprędzpj rozpo- wszym przedstawieniu nie zOlltał zapełnio- -- W lasach rz~dowych około Wolborza
C7ą~ zamierzon~ pracę, prosimy najusil- ny, pomimo, że publiczność radaby była uj- w leśn;ctw l e SWOislOwIce - znaleziono dnia. 
niej o podobne dokumenty, pp. starszych ce- rzeć p. Leszczyńskiego, którego gra, zwla- 28-go z. m., trupa strażnika leśopgo Krysty
chów: k~p'il'cldego, krawieckiego, balwierski~go szcza w 4 TO akcie, była prr wdziwie mistrzow- na Cr-ermasa z oznakami gwaltownrgo mol'
{v. cyrultków), ztotmcrego v. kowalskiego i pw- i-ką! Pan L. w następną nil'dzirlę wyst:Wi w I derstw3. Podejrzanego o zahójbtwo przy
km'skiego. Ponawiamy nasze zapewnie[Jie, że nieznanej jeszcze u nas kome (lyi Blizińskiego I trzymano. 
p~wierzo[]e nam księ~i i ?~plomJ, _ w jak naj- p. t. Rozbitkij ':v pr7ys7.łym ~aś tygodniu: w~ ~ . Z Łodzi. TlItpj s ~ przpmyałowcy zaw ią 
"Iększ,m porządku zwroclmy, Ule z tako· czwartek, w "plPrw~zor7.ędneJ swoJej kreaeyi, zali, 1ak wtadomo, fill)ę petersbm'sklego 1'0 
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-- Punie kapitanie - I'zeldam - przy
rzelmm panu, że w jego oknie lampy nie 
będzie-

- Dobl'ą rani jf'steś -I rzekł mi głosem 
wzruszonym-dziękuję ci z catego sel·ca.
I wyszedł. 

O szóstej, wuj powracają.c od chorego z 
folwarku St. II-m, obszedł dom cały, aby 
zobaczyć juk wygląda iluminacyja i zapytał 
dlaczego niema lamp w niebieskim po
koju. 

- Bo pokój niebieski - odpowiedzia
ł~m - znjmuje kapitan ft·ancuzki. 

- A cóż to ma do teg-o? .- zawołał 
lał - chcę, żeby wszystkie okna były o
świetlone. 

- Wuju! - zawołntllm smiało- a gdy
byśmy, my, byli pokonani i ty byłeś więź
niem w mieście fruncuzkirm, co pomyślał
byś o tych, którzy by nie uszanowali bole
ści swego gościa? 

- Ah, ah, gdybyśmy byli pokonani". Co 
tego to nie będziel - zawołał wuj zaciern
jąc I'ęce. 

Jednakże nie nalegał więcej i poszedł 
do swego gabinetu. Kapitan powrócił póź
no w noc. 

kich, powtar-zają z gniewem, że postępują Iju, nie śpiewam piosnek niemieckich. Umiem 
z tern zuchwałem miastem ze zbytni[~ fa- kilka śpiewów fr'ancuzkich, lecz wymawiam 
godnością. i że ocJdawna powinno być zhom- je tak źle, że lęknm się rnić uszów fnllł
bal'dowane i, zrównane z ziemią. W Heil- cuza; wybt-nłam więc poważne i wzmdzają
bJ'uck mówią. zapewne toż samo; lecz znam ce śpiewy religijne włoskie. 
nadto dobr'ze moją. drogą Betti, aby być po-
wną, że ohurza się i smuci zflrówno zemną.. 15-go grudnia_ 

Kuzynka moja Berta pl'zyszl3 odwiedzić Szkaradny mamy czas od ośmiu dni. Na 
mnie zeszłej niedzieli. Grałyśmy trochę na szarem niebie gmhe czarne chmury płyną 
fortepijanie_ Kapitnn Garnier powrócił w zwolna pecłzon'e win.trem zachudnim; deszcz 
chwili, gdym śpiewała. Od czasu jak je.,t padać ~ie· przestaje, a gęsta mgła nie do
u nas, nigdy podczas jego obecności w do- z'Vala nam dojl-zeć rzeki, od której dzieli 
mu nie silldałam do fortepij:mu; lekałam nas tylko Dasz ogródek. Od czasu do cza
eię, by mu to nie robiło przykrości. Dla su mała łódlm pt'zemknie po w-zburzonych 
mnie, muzyka jest poc:iechą w zmartwieniu; falach i nn strapionym umyśle robi wraże
lecz na innych, przeciwny może wy wierać nie trumny biedaka. Czasami, zdnje się, iż 
skutek. W niedzielę czas prędiw upłynął. słońce znikro nazawsze, że oko nie ujrzy 
zapomniałam o godzinie. Kapitan wszedł więcej wesołej wiosny, zielonych tl'awników, 
do swego pokoje, a my nie śpiewllłyśmy liści i kwiecia. Czuję dziwny ciężar na ser
już więcej. Wieczol'em kapitan zapytuł: cu. I w dodatku wśród tego smntku i ża-

- Czy to ja przeszkodziłem paniom śpie- łoby natury, słyszeć tylko o walkach ... o mor-
waĆ dłużej? dach I ... 

- Nie, nie - odpowiedziałam. Wczoraj w szpitalu umarł oficer f[-nncuz-
- Jestem tego pewny - dodał iż z ki nIL gorą~zkę. Nie mi:l~ lat (1 ~vll_dzies~u, 

mego to powodu wyrzekasz się pani tak a był poclporucznikiem. CI, <lO mIelI o _nt~ 
wielkiej przyjemności, bo pierwszy raz dziś staranie, mówią, że był clobrym, słodkIm ~ 
słyszałem panią. śpiewają.cą. Przykro by cierpliwym, W gorączc~ w~)łat zawsze swej 
mi bylo, gdybyś puni obecnościq. moją. krę- matki. W wig,liję śmlet'CI odzyska~ P['zy-

13 -go grudnia. pować się miała. tomność, lecz czut, iż umr~'ć musI. Po-
Rozjątrzeni oą tu oporem Paryża. Wie-I Od tego dnia siadam często do fortepia·1 prosił o nożyczki, uciął pukIel s\~ych _ ,,:ł(~

lu ludzi, których miałam za dobrych i lud7.- nu; ale kiedy kapitan jest w swoim poko- sów, włożył je pomiędzy kalotkI kSlą.zkJ, 
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warzystwa opieki przemysłowej. Otóż obec· szych pól kopa żyta wydaje korcy dwa, psze· flię zacząć chce koniecznie ... Nie pragnę bl' 
oie wystąpili do tegoż 'l'owlIrzyRtwa w Pe- nicy kopa. korcy Ph, z niższych zaś pól ko· najmniej zostać ta:':im niby --p różniakiel)) , 
terRburgu, z chęcią wyjednania dwóch r&zo· pa żyta wy(laje od trzt>ch ćwipfcl ,io korca, jak oto koledzy w Sosnowcu, Łorizi, Radom· 
lucyj w liferac11 rządowych: jló'dnł'j względem pszenicil. tak sarno. Owsy i jęczmiona były sku, Łasku, Będzinie i Brzezinach, lub in
bud('wy Bzervkiego toru na drodze xelaznej niezłp, grochy przy dołkach siane pr7.epa- nych miastach nas~ei guberni i. Próżno wy
łódzkiej, - drugiej zaś w;\;ględem orzeczenia dły, lecz na pagórk:~oh uszly. Z siewem je· czeguję korespor.dencyi, z któreg0 z tych 
uchwały ",arszawskiego zjazdu górnicz)\"(o steśmy na ukońezpniu, gdYł, pogodę mamy miast - niestety! żaden z panów korei'!pon
co do podwyżki ela na węgieL IsLnieJe piękną i dnie są cil'płe, co nam za to robo· delltów nie myśli od dość ju? dawna. zaspo· 
również zamiar llrządzenia wystawy tntej· ta j,hie w polu śpie~~ll\ej. -Do kopania zie· koić ciekawości czytelników i ... mojej. A. prze
szych wyrobów fabrycznych. U rzeczy wist- maiaków wzięliśmy ~ię już na llobre; od ko- cież lwgan naszej gubernii najlepiej się kI! 
llienie tego [irojektu ma podobno nit>d,ługo pallia placi silZ kop. 25. Ziemniaki po n:1:' temu nadaje. Jeśli więc tylko chodzi im, 
nastąpiĆ': ustanowIOny już został w tym celu szych g';lInta('h prlepa~łr Są wi?ski,. jak I tak _ j~k mni,e o. zaczęcie, niech za~zyna.ią. 
komitet z 14-tu osóh złożony I wybrano już Gorzałkow, Zaskarzew l mne, gdzIe .ledna Po"yz:sqm, Jak Ja sposobem-od- meudol
nawló't odpowiedl'li na pomieszczenie wysta- osoba kop;e zllledwie ćwierć dziennie. Na no~ci w~asnego pióra. Myślicie może, że 
wy lokal, na Nowym Rynku, w domu pilua gruntach zaś wyi.szycb, jedna osoba wyko- znólv z wami nowinka.mi jakiemi się podzie
Kamiilikiego. Przemy3łowcy lódzcy wezwali pic korzec d1,iellllie, za. to też ziemniaki są lę? eh! nie,- wszystko stare: i bieda i bło~ 
do wspó.tudliału w tern przedsi~lvzięciu fa- drogie, p/aci ;;I~ iY Opocznie za korzec r~. to i nowi ny same- i miasto si~ zestarzało i 
brykantów 7. 'l'omaszowl\ Rawskiego, Pabija.- 2 kop. 40. Żyt.a korzec 1'8. 6 kop. 75. Psze- I jam si~ zestarzat. ale jak całus w,łasnej żO' 
nic i Zgierza. nicy 1':::. 9. Owsn I'S 3 kop. 60. Trzoda chle- ny, tak też i stare nowiny wydają się nieraz ° ruchu handlowym Łodzi można brać WDa jf'st lania II !las, gdzie ditwni~j tneba. innemi, lepszemi, nil. nowe. 
miarę Z tego, że w miej~cowej fi lii Ballku było dać 1'3. 5, ~o dziś moŻn:l. dostać za ru- Rtarą nowiną jest ll!l.pl'zykbd bytność u 
Polskiego, obrót dzienny gotówki wynos: hln. taką samą sztukę. Za. to funt sioniny nas towarzystwa p. Puchniewskiego; groma
przf'cięciowo 100,000 rs., co. rocznie, wynosi płaci się kop. 30. kIełbasy funt kop, 30, ma· dzimy się jednak w teatrze o tyltl, o ile wa· 
30,525,000 rB. sła kwarta kop. 50. bią nas występy p. LeszczYllskiego, artysty 

Ostatuiemy czasy uorgauil.Owalo się tlltaj - W Opocznie - ;ak donOSI "Echo" _ teatrów warszawskicb, który W "Otellu" ro-
drugie jU7, towarzystwo śpiewackie ... ma Się w dniu 2-111 paźdZiernika, w cr.asle uroczy. lę tytUłOWą odtworzył zna.komicie; wybornym 
rozumieć wyłącznie niemieekie. stL\gO święta żydowskiego, w miejscowej sy- też był Skaszem w "Rozbitkach" Bliziń-

_ Niemieckie sztuczki. Dzienniki I'I'tt'rs. nModze mil\ła mIejsce kata.strofa. Najprzód skiego. 
burskie podają Cieka we ~zc:..:egó.ły o sposo- l,a paliła się firanka, której nie gaszollo '1. po- ,W uzupelnieniu rozrywek jesiennych, wy
bach, za pomocą. których fabrykanci niemiec- wodu, ie ognia w ŚWięto g'asić nie \"olno. pada nadmienić o miniaturowej roenażeryi 
ey obcboc17ą taryfę celną. Niemcy nietvlko Firanka się spali,la - ale potem ktoś krzy- B. Salomona, który namiot swój na N o
budują fabryki nad salUą gl'anic~ K rÓJe. knął': gore .. i wszczął si',} straszny tumult. wyro Rynku rozbił. DWft niedźl',iedzie, 
stwa., lub w naszym pasie g-rauicznym, nie. Rzucono się do wyj'cia, lecz na schodach dwie pantery, dwóch wilków i kondor, wy. 
tylko lączą s~oje zaktll rJy filijalne w naszym powstał takI ~cisk, że pocz.ęto się pl'zewra- różniają si~ tiwoją: pustawą nad siedmio
kraju pobuduwane, 7. głównemi fabrykami cać I deptać. Podobno kilkauaście kobiet i ma małpami, mrówkojadem i dzikim kotem. 
nadgl'anicwemi, celem utatwjló'nia komuni- (Jzieci Jest ciężko potluczonych. Kilka różnobarwnych papug, w dopełnieniu 
kaeyi i ... przemytnictwa, lecz prowadzą na- _ Warszawski generał'gubernator pr~wd- ~gło8kzenia swego chlebodawcy, hałaśliwym 
wet w środku Królestwa fabryki, które 1st. siE.)wziął wycieczkę dla obejrzenia kraju. Wy. rzy iem zaprasza nrlbywców, bud~ąc przy· 
nieją po to, tylko, a7.ehy towar zagrauiczny jechał ~ Wtirszllwy w dniu fi-m b. m. kole- tern, z ociężałego snu, młodego krokll-
zaopatrywac IV sten. pel kraJ'owy. ',v Ład",'; . I UT k P I k' dyla, Wę~11 boa i grzechotnika. r.okciowa 

LU ,-"o Ją ze azną H arszaws o· eters JUrs ą wleczo· l 
kł l k t f b k k ó I ' " . T /,. ma atura widoków panoraRly, wabi malucz-naprzy Be wy 1'yo a ry ę, t rn. stt'mp pm rem. a wroel,1 koleją V\arszawsko - V\ Jedeu· k'ch d T dł' 10 k ' . k b 

mi~iscowym cechuje wstążki pruskif\. tli Bę- ską w d. 13 października w sobota. I y.~b~cz a. oroskl. tOP aC~i, dk i lleJe \"S' ! 
dzune znowa zakłnd gwoźizi I podków, ró- ... • , ' yc 7.am mę ą; na o ę" Ompltl u-
woież osternplowuj.)cy wyrilby pruskie. S !li - WypadkI w gub,ern~1. . . i tal1a 71

• Musi to być coś... bez szaty przy-
też i takiA fabryki, które nawet nie zaupa. Od dnla.1 5 do 23 SJerpOla, ~ylo"po~arow I zwoitości , A.ch L .. 
~rują w stempel obcych produktów, głosząc, z podpl11elll~ 7,. przez nleostroznosc Jeden, Tak snmo krzyknął niedawno mój znajo-
IŻ wypusz('zaJą w4aflne fabryki 7. cc\'hą '/,:\. z pl'zyczy mewJadomych 2-razem 10. ruy Igrek, Zapragnął on zaprenumerować 
gr8?)(.'~łłą jedyu,le dlategu, lŻ takle wyroby ----- "łtolę" w jednej z naszych ksu~~arni i, nie .. 
~nnJduJą łatWiej nabywcó',v. Do takich na. stety zaprenumerować w kantorze owym nie 
leży niemillcka fabryka ołówków New-Yor- Z Częstochowy. mógł. bo ... pan księgarz wyraźnie mu po-
skich w Grodnie. Przflmytnictwo więc wy- wiedział: 
na)du,le coral. to nowe formy obejścia pra- - Ny, co pan takie paskudztwo abono-
wa, I wobec tt'go niemieccy konaresowicze 9 paździló'rnika 1883 r. wać myśli'ł W mojej księgarni za żadne 
jeszcze domaga.il~ się ułatwień ceh:~ych! Już blizlw ud godziny gryzę spróchniałe· I skarby w szwieCle, nawet za 50 rubli nie 

mi zębami gwernl rozszczepione g~sie pióro! przyjmę prenumeraty. 
-:- Z Opoczyńskiego piszą do "Echa". Uro· Zły jestem, jak ... każdy korespondent, nie - Dlaczego? - pyta zdziwiony Igrek. 

dza] w naszeJ OkolICY w tvm roku był mniej wiedzący od clego zacząć swą koresponden- - Nu, bo ja żyd, a ta "Rda. 71 podobno na t k średni. Wydajność rr;amy tllką: z wyż- cyję. A. doprawdy, tern trucinięj zacząć, gdy żydów pisze. 

którą. czyt:~ł na począ.tku choroby; potem - Wojna skollczy .'lię przecież - zawo
rzekł do sledzą.cego przy jel?:o łóżku ku· .lałam, nie myśląc o wrażeniu, jakie te sto· 
legi: wa wywrą na panu GIll'Uier. 

- Jak tam puwró(':i~z, oddasz to mojej - Tak, tak, to pl"nw(b~ - odp<H"iedział 
matce... z p:orzkim uśmiechem - ehces7. pilni po-

Dzi~. rano pochowano go. Po~n'zeb prze- wieu7.ieć, że F,'ancyjn już bezsilna i że chwi· 
chodZIł kuro naszych okien. Za tl'Umną o- ia naj wyższego Upokol'zenin bliska ... 
krytą .czarne.m suknem, postępowali wszy- Kapitan zbladł, p:łos jego dria!... 
IIcy ofic:-r?\~'le fl:ancuzcy, uwięzieni w nn. Pl'oBHam, ~by pl'zebaczył niebaczne me 
szem. mlesc.le. N16ktÓI'ZY płakali. Niebo by. sl.owa; dodał:\m, że zraniłam go mimowol· 
lo clemnl~Jsze. n!ż zwykle; deszcz pltdał Ole. 
zwolnn. NIe wIdzIałum nic równie smutne. - Pewny tego jestem i pani to prosić 
go; myślałam o jego matee, a serce moje powinienem o pl'zebaczenie: mówiłaś z do. 
rozd~iernjo się, łzy płynęły z oczu. hi'ą wolą tylko - zawol'at z dobrocią, któ-

W leczorem. gdyśmy mieli siauać do wie- ra wZl'Uszyła me serce. - Ale coz pani 
czel'zy, przysłano spiesznie '7 folwarku St. chce -, dodał - nieszczęśliwym pobbżać 
I!m po mego wuja do chorego, któremu należy ... 
!nę pOg'orszyJo. Umilkłam na cb wilę, potem uod:1łam: 

- Zjedźcie sami - rzekł wuj wycho- _ Kapitanie, wierzaj mi pan, iż kocham mój 
dząc. kraj, lecz dla twego nie czuję nienawiści; dzie· 

Pozostałam 81l':la 7. kapitanem i Luiz'ł, lę twoje zmartwienin, a mimo to, nie sądzę, 
która nam usluglwala. Pan Gt~rnier był bym złą. aiemką być miała. PraguQłabym 
smut;oy, ~aledwje dotknął jedzenia, nie wy· aby te dwa wielkie narody: Francy ja i 
mówił um slowa. Po kwadransie przerwa· Niemcy. żyły w zgodzie. a zdaje mi się, 
lam m i1~zenie. l . Ik' I d . ł d iż wspo nie ww IC I Zle okonać by mo-

- My.~Ii"z pan o ilw?im koledze, ktt,re- giy. Ale czyż teruz zgoda jest może-
go odprowadzi.teś na wieczny spoczynek. bną.? 

- T:~k ~UUl; umrzeć zdaIa od 'lwoich z Kapitan nic nie odpowiedział' brwi jego 

minutach milczenia, wzrok jego przybl'at 
Wyi'UZ spokoju. 

- Pani - rzekł - ani na chwilę nie 
wąt.piłem o wzniosłości twych uczuć; obja
wiają.c je dowiodła~, że ci moja 0plnija nie 
jest obojętną; jest to dowód sz!tcnllku, któ' 
rym żywo jestem WZl'UI~zony. Domyśliłaś 
się pani, że wyl'llzy sympatyczne o Fran
cyi, na tej ziemi, gdzie wszyscy jej niena
widzą, będą dlą, mnie słodkie i nie zawio
dłaś się, a serce moje zachowa ci wdzięcz· 
ność, której a.ni czas-ani oddalenie, zatl'zeć 
nie zdołają. 

W stał i życząc mi dobrej nocy, od
szedł. 

- To zacny człowiek - zawołała Loi
za, ~dyśmy pozostały same - co za szko' 
da, że francuz! 

- Czy i ty także Luizo sądzisz, że we 
F1'8ncvi niema zacnvch lud7.i? 

- Ależ nie, pani~nko -odpowiedziała
co innego miałam na myśli ... 

I spojrzl1Ja na mnie bacznie. 
- Cóż więc chciałaś powiedzi<lć?-zapy

tałam. 
- Nic. 
I zaczęła sprzątać stóI \V milczeniu. 

(dokoń. nust.). gOl'ąCZkl, .kledy się jest żołnierzem ... to st~a- sip zmarszczyły warai zadrżały' a we WZI:O-
szne W l . . l l 'e '" , I .. leo uz to mestety, os taki jest u- ku ujrzałam wyraz oburzenia i aniewu zbyt 
dZlutem, wleluż to jeszcze padnie~ jawnie zdradzający myśl jeg; Po 'kilku 
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Więc, że ksiQgllrl. jest żydem -Igrek" Ro
li" prenumerowaĆ uie wOle; Zi'\ ba wne dopra
wdy! Fakt sam nic lIie znaczący prawie, 
lecz nasuwa różne myśli: o wzajemnej soli
darności, o pewnego rodzaju spółce ku zni
szczeniu Ilieprzyjazuego sobie pisma ... etc. 
etc. A gdzież rnięrlz,r nami ilzulcać choaby 
podobnej solidarności 'ł... 

To sarno dzieje się przy handlu obmzka
mi i medt>likallli czętitochowsltlemi. O ile 
wiem, wzbronicllym jest handel tym towa· 
rem lliecla'zt'ś<:ijallCJtll i - lJardw słus/'uie; 
tam czasem, jeśli zdarzy l:iię zoba.czyć ło
kciową jll\;;~ mabturę-to 11 iaowiel ey; jeśli 
kupujemy książkę do naboienslwa-to u ży
da. A przerier, r,yrlzi swoich lll\boinyeh 
ksiąi.ek u n .. , nie kupują. przecież my nie 
ha udlujeIllJ icb przedmiotami bóźnicwemi. 
Nie myśl't [u bynajmniej wzbudz:.I.ć nieu<lwi· 
ści wyznaniowej . nie; niechcę tylko obrażać 
wszczepIOnych w serce ludu UCZIlĆ. Nasze

-go wieśuhka może utrzymać w jedności tyl-

wanemu, że Ilotaryjalnym aktem Karol Bo 
romeUBl Piekoszow8ki, odstąpił prawa swoje 
autorskie do książki powszechnie znanej p. 
t. "Dostateczny śpiewnik kościelny dla "y
gody katolików 7l , na zupełnlłi i wieczystą, wła-
8no~ć p. Macieja Stochelskiego. Aliści, do
wiaduj~ 8i~ z wiarogodnego źródła, że śpie
wnik teu przedrukowanym został u nas w dru
karni uiechrześcijańskiej, baz zezwolenia pra
wnego właściciela pomienionego wydawni
ctwa. Tu ,,'ięc już nie konkurencyja, al~ ... 
tak si~ nie godzi. Jest to I\'i~c~j, niż 
ryzykowne dla. firmy pokątnych wydawców;. 
pomimo obostrzenia w tym w7.gl~dzie pra
wa, nasi panowie "bandlal'ze świE2tości"-u
mieją jakoś omijać wszelkie prawa autorskie 
i inneL. Chodzi tu głównie o nasz gmin, 
który z tzasem lekcaważąc podobne wydaw
nictwa, może ronty. więcej obojętnieć i upa
dać. 

- W d. 3 (15) BtyCZ. 1884 r., " miejscowym są
dlie okręgowym na sprzedaż: l, fabryki wapna i ce
gieł należącej do F. Majewskie~o. ze w8zystkicmi za
budowaniami i 4 mórg ziemi, od sumy 5000 rs. - 2) 
dwóch dzialków ziemi i placu IV Sulejowie od sumy 
1500 n. 

_ W d. 17 (29) liatop., w miejscowym sądzie 0-

krOgowyaa na sprzedat 206 mórg ziemi z bud~nkami 
w mają,tku KOBd:owa-Wola, pow. nO\forndolUslum, od 
sum., 10, QUO rs. 

:..... W d. 2 (14) at!·cz. tamże, na sprzedaż p6ł mor
gi ziemi i placu 'I'( m. Tomaszowie, pow. brzezińskim 
od sumy 500 rB. 

_ W d. 7 (I9} paźdz., w kaucclaryi gm. Balacz 
pow. laskiego, na sprzedaż ż.rta i jęczmienia razem 
ze słomą na snmę 555 \'s. 

_ W d. 17 (29) paźdz., IV urzędzie pow. brzeziń
skiego na reparacyję n-U studni w m. Brzezinach, od 
sumy 364 rs. 15 k. 

_ Tegoż dnia, w urzęd~ie pow. częstocRowekiego, 
na budowę 6 nowych i pomalowania 58 starych slupów . 
pogranieznych, od sumy 35 1 l·S. 38 k. 

_ Tegoż dnia, w rządzie gub. miejscowym na 3-
letnią. dzierżawę brukowego, targowego i jarmarczne
go w m. Petrokowie, od sumy 33LO rB. in plus ro
cznie. Ozyż marny oboiętnie na to patrzeć? ... - W d. 19 (31) paźdz., w urzędzie pow. laskiegD 
na 3-letnil\ dzierżawę propinacyi na grumach osad.r 
Widawa. od 82 rs. rocznie. 

Zygzak. 
ko religija i nieproiallowanie rzeczy, które 
on za ŚWiętH przywykł uważać. Inteligen
c1ja może postępować po wytkniętej przez 
siebie drodze, gdyż będąc inteligencyią:, ma 
pojęcie moralności niezależnej • poj~cie su
sU :l.ie'11a. j jakli taka, przez to samo JUŻ jest 

. dodatnią pot~gą. Jeśli jednak wieśniak nasz 

Licytacyj c W obrębie [uberuii. 
- W d. 15 (27) grud., w kancelaryi hypoteczllej 

ł6dzkiej na sprzedaż nieruchomości pod NI 78ł w m. 
Łodzi, od silmy 16,5001'S. 

- W d. 28 grud. (9 stycz.) tamże, na sprzedat 
nieruchomości w m. Łod~i pod NI 271 od sumy 11,250 
rubli. 

kupuje medalik I'zęstuehowski, lub ksiąikt;; 
od nabOŻlłństwa od żyda, to samo już pod
kopuje moralny .iego fundament. . 

- W d. 21 grud. (2 stycz.), 1r Sl\dzie zjazdowym 
tntejszym ·na sprzed n! domu przy ulicy Petersburskiej 
pod NI 195a, od suwy 13,000 rd. 

_ W d. 8 (2U) glud., tamże, na sprzedaż niem
eh 'lmości w m. Łodzi pod Nt &15, od sumy 60,000 
rubii. 

Wiadomo z og.toszeń 1) każdemu interes 0-

I) ftDziennik Warszawski- Ni 56, "Tydzień" NI 
l f, nP1'zegląn Katolicki" 11& 16, i ftKanka Ogłoszeó· 
}ł 10 z \'. b. 

o G- Ł o s 
,~-~_.....-..-_~-~-~ 

~ IZY~O:ars!2~~I~~~~Lk: l~yn l 
l")olecają swój Skład hurtowy i detaliczuy Haftów, I 

Koronek i różnych białych towarów po ceGach przy-) 
stępnych. -_ .. --,,~~~~-.......... - ......... -" 

(11. j Fr. 8471) (10-8) , ___ ... ___ .---_--_..-&:a ____ , 
"I :l:~~~~~:.~~~~~~~~~~~i~;:.·~~1~p~~!; I 
I M.·dyczlIy do sprzedaży dozwoloną, polecają: Składy ltIaterja- I 

łdw Aptecznych 

Ludwika Spiessa i Syna II 
1ł' WARSZA "'lE. 

nUca Senatorska Ni 464/lIllul. Marszałkowska Ni 112 
oboJe kościola p. p. Kanoniczek pomiędzy ul. Hysią i Święto-Irrzyzką. I 

Każda. Fla~zka oprtrzona jest pieczęcią fabryki i sposobem użycia. ,.1 
Dostac mozna 'W Petrokowie, 1ł' znacznejszyeh handlach win i de

lika.tesów oraz 'IV Skladzie Materjalów Aptecznych. .... .... ............................... ~ ........ ., 
m. i Fr. 8957) 

Z powodu 1\ryjazdu jest no 
sprzedania 

Wierzchow.ie.c 

(13 - 5) 

MAGAZYN 

Ubiorów Męzkich 

WO~C,ECHA SCHILD 
aawnie.i F. Kowalski) 

z E . .1. 
Dnia 2S września r. b., w nicd.ielę, 

w przejeździe 'ł' m. Petrokowa do "'V ar
szawy, p"ciągiem osobowym, lub w prze
jeździe z dworca na K\'8kowskie Przed

Józef Grabgwski 
mieście, zgubionym został 

Stury czarny 
res, 

b_ Sedzia śledc;zy ~-go l'ewi
ru powiatu petrokowskiego, mianowany 

P ·1 notaryjuszem (rejcntem) przy kancelary i ugI a - hypoteczuej Sądu Olu~gowego petroko,1'
liki ego, otworzyl kallcellU'yję no-
tary,jalną w Petl'Okowie, w gmllclltI 

'I'( któl'ym mieściły się dlfa rewersy nil 
2,000 rLIbli i nf\ 100 rubli, wystawione 
na imię A.loizego Pl'zcradzkiego, przcr. 
Ignacego Sucheckiego; paspol't wydany 

sądu okręgowego. ~ 3 3) 

Warszawski Uom Zdrowia, 
przez wójta gminy Przerąb, a także bilet W Warszawie, Szpitalna 6, 
wizytowy. 

Znalazca zwr6ciĆ raczy do ~otko- przyjmuje na IItf\le pomieszczenie eho· 
wa przez: GOl'zkoW'Jce do rych, dotkniętych cierpieniami wszelkie
Prz{~radzkJego zn. nagrodą go rodzaJU, jak l·ó,vnie:i. kobiet.r, sp 0-

r~~U 1:i. - Za~trzeg~ ~ię, że po- dziewające się słaboś_i. Zupełna tajemui
IDlelllone rewersy Dle mają zadnego zna- ea zapewnioną hyć może. W z:\kładzie 
czen~a, gdyż ~tosowJle ostl'zeżeni), gd&ie ordynują: 
nalezy poczylllolle zostały. (3-1) J. Brzezińsld w chorobach we-

Doktór 
Adam Michałowski 

z Brzezin, zamieszkał w Petrokowie. 
mica M06kiewska (Bykowska) dom p. Ca
sparl, wprost nowego Rynku. (4-1) 

DLA TIEAlTRÓW 
llUłTORSKIUH 

wnętrznych i specyjalnie llerwowyclt 
(Nowozielna, 36), K. Dobrsld IV cho
robach wewlJ.., spec. płuc i gardła (Mu
szałkowska 50), J. Gutwein IV cho
robach chirul'g. (Plac Grzybowski, lO) 
A.. Thieme IV chorobach właściwych 
kobietom (Ma1'szałkowslłe, 38). - U'liż
sza wiadomość na miejscu i u lekal'~l' 
""kładu. (R.iFl'.177~) 112-8) 

DO 

Zakładu Stolarskieg() 
,;ROOZINA" 

Pierwsza w kraju syecyjalna W Petrkowie, 
1D..aci 8karog~1 ... dej, ogier ueicjo
~i. Mote byĆ j do rozpłodu. 
~ lJlitsllll wiadomość: nlica SŁowiańska 
~rakO\~8kie Przedmieście) dom Hojnego 
~98/l23, o~ S-ej do II-ej rano. 

Pracomo,'a Artystyczna nadeszły żądane krzesła d..,bowe 
p l' M k' .. " , Helena" z amel'ykańskiemi siedze-

rz'f Q ICy os leWSklej dom W go ~amr, bardzo mocne, po cenie rs. 2 

(~-2) 
Spana W Petrokowie. ~kO?,y~a d.eko- k~p. ~O sztuka. 

raoYJe teatlia.1D.-e Także poleca różne inne Meble go-

B~uro OgłQszeli 
Poleca wybór gotowej garderoby, tu

dzież świeżo uadeazłych materyjał6w, r; 
k~rych .obstalunki wykony.wa .podłu~ naj
IIwleższeJ mody, starannIe l akuratnie. 

dla. wszystkich dzienników kra- Ceny przystQpne. (7-5) 

jowych i zagranicznych 

RAJCHMAN I FRENDLER 
w Warszawie, ulica Senator

ska Nr. 18. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenacJa 

re4.akcyjnycll. 

S
kład najświezllzych ME
BLI własnego wyrobu, 
Trumien Drewnianych, 

oraz; wielki wybdr Trumien 
metslowych różnej wielkości, pole
ca lIaklad Stolarski pod firmlł J. Krot
fa.l, ulica Moskiewska (Bykowska) 
dom p. Wienera NI 237. Zamówienia 
bu~owlane, oraz na Meble zakład przyj-
mUJe. (Jo-S) 

S M 
. . towe wlasllego w!robu, gustownie wy-t. orozowlCZ. kończone .,0 cenach DI,der prz,r-

Warszawa, ,tępJI)"ch." (00...46) 

Nowo - Wielka Nr. 5. 
(R. i Fr. 8647) (10-6) 

Jest do sprr;edania 

Fortep~jan 
zupełnie nowy, przed dwoma laty kupio
ny. Windomość w Redakeyi .Tygo-
dllia". (0-·5) 

~onie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 

do wynajęeia. Zamawiać można IV skła
dzie węgla W. Sapińskiego, n~ rogu . nici 
Aleksandryjskiej, oraz IV mieszkaltIU l 

stajniach tegoż, w dlllllU W-go Golcm
bowskiego, ulica KaliskIL wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzt~· , pC)
grzeby i spacery- wynajrnuję się nu go-
dlliny. (13-1) 



6 TYDZIEN 

(nakład 20,000 egzemplarzy, 
szawę, a 5,000 

z których 15,000 
na pocztę), 

na War-

wychodzi dwa razy dziennie, rano i wieczorem, z wyjątkiem: niedziel i świąt uroczystych, w których wychodzi tylko 
rano, oraz poniedziałk6w i dni poświątecznych, w których wychodzi t.ylko wieczorem. Tygodniowo ukazuje si~ w prze-
ci~ciu 12-cie numerów, mianowicie 6 porannych i 6 wieczornych. I" 

Poczlliwszy od dnia t-go paździel'llika r. b., Kuryjel' Warszawski uietyllio w Wal'szawie1 lecz także dla wszy
stkich bez wyjątku pl'euumel'atol'ów na prowioc)'i i w Cesarstwie rozsyłanym będzie DWA RAZY DZIENNIE. 

Redakcyja przeto, czynillic zadość życzeniom powszechnie wyrażanym, umoźliwia odtą.d wszystkim prenumerato
rom swoim odbieranie w ciągu dnia dw6ch numer6w Gazety, z najświeższemi wiadomościami, przy szc:z:eg6lnem uwzglę
dnieniu działu telegraficznego. 

Tym sposobem prenumeratorzy na stacyjach dr6g żelaznych Warszawsko· Wiedeńskiej, Bydgoskiej, Nadwiślańskiejł' 
Petersburskiej, Kijowsko-Odeskiej, traktu Radomskiego i przyległych stacyjach pocztowych bocznych, wogóle na wszy
stkich stacyj ach , do których poczty lub pociągi z Warszawy dwa razy dziennie llochodzą, otrzymywać b~dą numer ekspe, 
dyjowany rano o kilkanaście godzin wcześniej, niż przy poprzedniej wysyłce jednorazowej, a na drodze Terespolskiej, 
tonże sam numer nawet o 24 godzin wcześniej. 

Warunki Prenumeraty: 
w Cesarstwie i na Prowincyi, z dwukrotnlli przesyłką dziennie na najpierwsze poczty l pociągi ranne i wieczorne od

dzielnie, są następujace: 

Rocznie rs. 12. III Kwartalnie rs. 3. 
Półrocznie rs. 6, Miesięcznie rs. 1-

Przedpłata na jedno tylko wydanie z wysyłką jednorazową, przyjmowaną być nie może. 

Adres Redakr.yi Huryjera "WarszR-vvskiego: Warszawa Plac Teatralny 
(R. i Fr. 9644) 

Nr. 5. 
(3-3) 

,AAAAAAAAAAAAAAAAA:AAA -" I Nauczycielka OłQttQł~tCłlClłtC1lCł~CtfOttOti 
C EO'zystuJ'!lca od roku 1842 i nagrodzona różnemi ,. z Pateut~m, życ~~ sobie udzielać lek,ryje O ~ł\LAD \VĘGLI O 

~ 
o . . 't,. . • ( ł prywatne wszystluch przedmlOt6w, Jako:ę 1 •• 1" A 

medalaml l lIstamI pochwalnem\ na wystawach w też i lll?z,yki. Wja?omo~ć w sklepie p.!t \\lodzlffilerza ~allłńs!(Jego V 
Petersburgu M k' \V' d' . p . T~ ) KallńskleJ. Jom Jasle{lsklego, ulIca Mos· i.} O C ' os WIC, 1e mu l aJ J zu ,. kiewska (Bykowskie Przedmieście) , : przy rogu ,ł.lelu,andryj- A 

JI lJ1abrv )ra (3 -3) g skiej alei. V 
" .,.ll ( .1 ~ ," O Sp~zedaje węgle IV dobl)'m gatlłn-O 

C PIERNIKOW' S\\iIEC I \\iYROllO\\-, 'VOSKOWYCH ,. Francuzka ~ ~~' 8~O~O~~1'~~~~~oIV,:~g;0 2:~ ~~;:o 

ł 
1 ,. posiadająca doskonnle język allgieJski , O' Na mlnr~ w skrz,vlIlRch zal1łkmę-Q 

O r a z ,. życzy sobie d"IV!lĆ lekcy je 1<'rauclIzkiego !, tych (przez magistrnt \1'81:szaIVski 0-" 
i Angielskiego. Wiadomość u W'go Re, Q plCczętowHnych) po 5, lO l 20 korcy,V 

ł JANA WSkł)aldO' BczLek~OW'adYSfi] E GO ł j"'~I~:;:~";:~::i p;;:~~:;;: I ~f~t[~Z~~~f~;~~f~t~1 
, położouy IV gubernii i rowiecie petroko, I wUle do gatnnku od 76 TS .. , takii ko-Q 

I , ) wskim pod Bełchatowem, odległy od Pe- fi stkowego od 73 rs. Drzewny wę--

i 
,j... trokowa wior.t ~o swsą, do sprzedauia :t giel l<.U!'zony rs. l. Koks 1'8. l g 

• ' • ' • ~ IV każdym cząsie 7> wolnej ręki. Ogól- D ko~'zec.. W skłudzie .sprzedaje sięQ 
W WarszawIe przy ulIcy KapItulnej Nr 484a ,. nej przestrzeni zawiera włók 36, IV tem A kazdą IlOŚć .. Zwózki w~g~a ob." 

• , ... las n wł6k 'J 1/2, po wyciętym les;e włók V cego dopełllla: z osobowej sta-v 
poleca swe wyroby Sz, Publiczności po cenach umiarkowaunych. Han. , 8, reszta ziemia orna i łąki. Serwitutów 6 cyi- za wagon rs. 4. Z towaro·j\ 
dlującym stosowny rabat. ,. niema. Bliższe szczegóły na miejscu. ;; ,,'ej stacyi - za wagolI rs , 5 za V 

~ 
Cenniki na żądanie wysyła bezpłałnie. ~ (3-3) Q fnrmank~, , , . . O 

P. S. Opakow~lIie w~robów zaopatrzone, jest stemplem firmo- , O ZamólVIem~ w~zelkle uależy robić O 
wym dla zabezpleczema k~p~Jącyeh O? naby,,:ama towaru P?drabiuego, ) Ostrzeżenie. ~ ~ skłaci.zle z góry oPłaca-, 

C l!. P, handlują.ey" ch~ąe mlee na ŚWIęta Bozcgo Narodzellla wszystkie... ,\' m. 1'Iakowie gub Łomżyńska, QJąC. _ ' 
ząda~e. gatunki pl~rmk6:w, raczą nadsylać s~'e zlecenia dQ 1 Grudnia, , zagiu~ł" kartka na 264 rs. z pod- ~ ~w~g~. ~yl~o IV tym. skł~dzlelt 

\;

hoelaz towar moze bye wysIany późlliej. vi pisem Josek Zweihaft i dwa V sprzedaje SIę ",~glel na korce, mnell 
nskłady sprzedają na kosze o wadze 10/\ 

kwitki in blanco z moim podpi- 1td f ". U V VVv;;:;,vVVVWVVVVVY VVV sem. Niniejszem zatem zawiadamiam, iż 1l o 40 ~nt. ~nleJszeJ: prastam spra-O . Vwdzać I porownywac wagę koszy wo· 
(R. I Fr. 9022) (3 ,-3) kartki te " moimi podpisami wartości ża- ~ich i i:myeh składó\y, aby si2 Aie pO-ł 

Ma.gaZJ711 Mebli 
Warszawskich i Zagranicznych 

P. GLOBUS W Warszawie 

dnej nie mają i płacić tako'"ych nie bę' Vzwolić wprowadzać wbłąd obniżeniem 
dę· Wtym celu od duia dzisiejszego zmie· Oceu. Cena tam bowiem zmniejsza się" 
niam mój podpis na Josek Beer syn Jau-, 1\0 5 kop., a waga węgla o 5-tą częŚĆl!~ 
klowicza Zweihaft. Na nregulo raaie zaś 111Jest to polowanie na niedoświndczenieV' 
należności z poprzednim moim podpisem, i\k ' h ' , , A 
pozostawiam 2 miesiące czailU od daty V upnJącyc -llIe wIęceJ. V 
niniejszego ogłos"enia; IV przeciągJ któ- ~łQłlCf~łQłte4ł@tICtIOłOlOtiCł.l! 
rych proszę o zglos.enie się z weksla. (13-J) 
mi z poprzednim moim podpisem, a kt6· 
re ureguluję bezzwłocznie, - po tym Z&ś 
terminie, za takowe nie odpowiadam, a 
tylko nowym moim podpisem 0 ,,8t1'ZOnC, 
akceptow8~ będę. 

przeniesiony został na Bielańską ulicę Nr. 5, losze piętro. Josei,;: Beer syn JankIowi 

,~ Do dzisIej~z,egt) nume
." ru dołącza Sl~ Itrkusz 
9 p/)wieści z fl'uncuzkiago p. t.' 
11 Tajemnice pałacu spm wiedli
wości". 

eR. i Fr. 7903) (12-11) eza Zweihaft, w Makowie. 
eR. i Fl'. 9003) (3-3) 

Redaktor i wydawca Mirosław ))obrzań~li;i. 

,l.{OSl'OUHO I{eHSYPOIC. \V dmkarni .If, Belf\hatrnvskief'o w Potl'okowie. 
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O, nie zapomnę o tern odrzekła Płasko-
nosa - i choćbym sawa miała się oskarżyć, uratu
ję gol 

-- Więc do jutl'a - rzekł Lambardier, biorąc 
za kapelullz. 

- Do jutl'll! - odpowiedziała Plasko-nosa, od· 
prowadzając go na schody. 

Opuściw!ny IIlicę la vieille L!mterne, Lamhar
dier udał się na ulicę de la Ver1'e1'ie, na której, jeżeli 
sobie przypominasz czytelniku, mieszkali znani nam 
już Renaultowie. Lambardier szedł prędko, wkrótce 
więc przybył przed sklep swego przyjaciela i z wiel
kiem porlziwieniem zobaczył, że sklep był zamknię
ty. Spojrzał na zegarek, była godzina dziesiąta, mógł 
zatem wejść jcszcze i. dlatego zadzwonit Przez kil
ka minut nikt nie odpowiadał, nakoniec drzwi się 
otworzyły, ukazał się Anatol subiekt i wprowadził 
Lombardiera do domu. 

- Cóż tu u was słychać Anatolu? 
-:- Zle słychać wistocie... ale pr3wda, że pan 

nic ° tern nie wiesz. Wyobra.ź sobie, panie Lambar
d ier, że jesteśmy Rtrasznie zaniepokojeni; stało się nie
szczęście. 

- Nie Paulinie przynajmniej? 

- Nie panie - odpowiedzit'oł Anatol - panna 
Paulina i pan Renault, zdrowi dzięki Bogu; popeł
nion o iylko u nas kradzież i to znaczuą.. 

- Kiedyż to? 
- - Wczoraj. Prawda, że to zabawne, chciałem 

raczej powiedzieć smutne. Ukradziono ojcu Renault 
60,000 fr:mków ze skrzyni okutej, z zamkiem sztu
czny m. A co jest jeszcze więcej zadziwiają.cem, że 
skrz ynia ta stała w pokoju panny Pauliny. 

A Paulin:.1. nic nie słyszała? 
Nic t\ nic, jak mówi. 
Przecież w dzień uslvszanobv hałas? . . 
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Tak, p!\oie. 
Na Bogal cóż uczyniłem hLkiego? 
Jesteś pltn oskarżony o zabójstwo hrabin y 

Gavioli. 
I nie stuchają.c tłomaczenia młodziellca, uprowa, 

chIli go spiesznie. 
Mnrta na pierwsze słowa tego stms7.nego oskm', 

żenin, padła prawie bez czucia na ręce Lambardierl~. 
a potem, pl'zytuliwszy głowę do jego piersi, powtul'zn
la bezustnnnie: 

- On niewinny! mewinny! przysięgam na to! 

- Marto .- rzekł w końcu L :lInbal'Clier głosem 
wzruszonym -jeżeli niewinny, jak: o tern jestem pl'ze
konany, przysięgam ci, że nie spo:!znę, dopóki go wol
nego i oczyszczonego z zarzutu tobie nie oddam! 

VI. 

Z r ę C Z n i h u I t aj e. 

Paryż upiększa się, pl'zedłużl\ ulice, zasadzn bu I· 
wary drzewami, :lo jakkolwiek zyskuje n:1. tych odmi,\
nach, traci jednak na oryginalności. Dla ludzi Jul~i;!
cych szperać w przeszłości i zastanawiać się nad szcząt. 
kami stal'ych gmachów, w dawnym Paryżu znajdzie 
się zawsze coś ciekawego. Trzeba jfldnak dobl'ze szu· 
kać, aby odnaleźć jaką ustronną. uliczkę, zapomnianą. 
i ukrytą przed burzą.cemi oskardami; od naleźć ją. 
można dziś-szukając jutro, już jej nie d0jl'zymy. Tum 

Tajem, pal. spr. 9 
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~dzie niegdyś wśród pUAtki wiatl' swobodnie przewie
wnI, dziś krzewiq, się pyszne skwery, wznoszą wspa
niaie gmachy. Tam-gdzie gniezdzihl. się nęclzn i ła
cbruany, dziś-świetne teatry ściągnją. ttumy wykwint
nych widzów. Gdzież sr.hroniła się nędza, f!dzie gło
dni, gdzie zzięhnięci?. o to Paryż dzisiejszy nie pyta. 
Przed czterdziestu jednak bty, Pl.lryż nie myślal j<:
szcze pozbywać się ciemnych i błotnych swych l~h
c7.ek, dzi wacznych Jomów. Za pnnowania LudWIka 
Fil ipIl, spotyknno tu jeszcze znaczną. liczbę bkich po
dejrzanych i niebezpiecznych hyjówek: dzielnil':t mia
nowicie St. Jakóba, nIwlice Pnlacu Sprawiedliwości, 
cnła Cite i plac MalIbert - o ile Bobi(1 przypomi
namy - przepełnione były niemi równie jak uli
ca de la vi eill e Lnnterne (pod Stnr!) Latarnią), 
rodzoj ciemnego podziemnego, cuchną.cego kllna
łu, który gubił się wśród znbuclowań gnl'blu'zy, a pla
cem Chlitelet. Teatr Cldl.telet wznosi się obecnie 
w ty0h miejscach, Trudno solJie wyobrazić wrażenia, 
jakiego się doznawalo na widok tej ulicy. Zasadzki 
i znbójstwa przychodziły tam mimo woli na myllI i, kto
kolwiek widział ją taką., nigdy znpewne jej nie zapo
mni. Tam to, przecl dl'zwiami któregoś z domów tej 
wst:rętnej ulicy, powiesił się jeden z najsympatyczniej-
8zych poetów naszej epoki, Gerard de Nerval; skoń
czył on swe życie walcząc z najstraszniejszq, nę
dl;ą, ! 

. Na drugi dzień po opisanych w poprzeclnim 1'oz
d~H\1o wypadkach, na tejże samej ulicy, w pokoju 
plerWf'Zego piętl'n, sieclziała snmotnl1. kobieta. Dóm 
był niski, I'Z:1l'ny, z wązkiemi zahatowflnemi żelazem 
okienknmi, na podobieństwo więzienia. Dół zajęty był 
przez ludzi prowadzących życie rozpustne; na pierw. 
8zem piętrze kryła się nędza. Dwa słomiane stołki, 
stół bez czwartej nogi, w kącie, lichy tapcznn okryty 
podartą kołdrą, oto rnfe umeblowanie. Smutny zai
Ite wldokl aż zimno przejmowało na wstępie. 
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I ciq,głym jest dla ciebie utrapieniem? 
Ah! niel:'zczęsnyJ przestań ... 
MatgorzntlJr mtody czlowiek, któl'ego wczo

raj ujęto, nazywa się ... Rene Luroziel·e. 
Nazwisko to, wymówione dobitnie, przez Lambor

diel':, byto urlm'zemem piol'Unll. Plasko · nOlla powsta
ła nagle z miejsca, pchnięta jak gdyby iskrą elektt·y
czną i chwycIła rękę mówiącego wstrząsnjąc nią. 
mocno. 

LaroziereJ-krzyknęła głosem stłumionym.
Laroziere mówisz! flleż to niepodobna! 

Ma 1l1t 25. 
- Ah! to j~go wiek! 
- Oczy łzawe, włos CZlll'lly, a cała twarz wy-

raża smutek i dobroć. 
- Oh! podobnie jt\k on! jak on! 
Małgorzata wpiła we "t08y swe dłonie, oko jej 

błyszczato, pierś podnosiła się cił}żko, fi, cała postać 
drżała wzruszeniem. 

- Ależ on niewinny! biedne dziecko! - wołała 
prawie nieprzytomna. 

-- I ja toż snmo powiadam. 
- Trzeba go wydobyć z tego położenia! 
- Tak, ale jelOt tylko jeden na to sposób: trze-

ba wynaleźć prawdziwego wynowajcę. Wszakże mó
wiłaś mi ° Terr!lsonie? 

- Tak. 
- TI'zeba, aby coś o tew powiedział. Jeżeli się 

go opłaci sowicie? .. 
- Trudno z nim będzie. 
- Sprobujemy jednak. Słuchaj! czego r;uJPlerw 

żądam od ciebie. Oto jutro o godzinie dziesiątej bę
dziesz pod ~ g-m przy ulicy Licorne w podwórzu 
na lewo. 

W kawiarni Licorne? 
Ja tam hędę; a pamiętnj, że to sprawa Re-

nego. 
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